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WARUNKI PRENUMERATY, 
w W arszawie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PREN U M ERA TY , 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub  jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś K lem ensa Papieża.
Ju tro  św. J a n a  od K rzyża W yznawcy.

=  Pojutrze, w kościele parafjalnym w K u- 
żewie, wsi do dóbr Wilanowskich należącej, 
przypada odpust ś-ej Katarzyny Panny, Mę- 
czenniczki, jako Patronki tegoż kościoła.

=  O dpust zaś, ku czci tejże ś-ej, jako 
Patronki zakonu Trynitarskiego, w kościele 
parafjalnym ś-ej Trójcy, na Solcu, odbywać 
Się będzie w przyszłą niedzielę, t. j. dnia 
26 b. m.

=  Słyszeliśmy, że sympatja, jaką nasza 
publiczność otoczyła panią Jakowicką, od- 
działałainazarząd teatrów, czego mu jak  naj­
szczerzej winszujemy. Zaproponowano już po­
dobno pani J .  gościnne występy, które, 
jeśli warunki kontraktu z W eroną na to 
pozwolą, odbędą się niebawem.

— Wczoraj wieczorem o godzinie 9-ej, ex 
re uroczystości S-tej Cecylji, w salce Hotelu 
Europejskiego, daną była staraniem Insty tu ­
tu  Muzycznego kolacja składkowa, do któ­
rej zasiedli w całym składzie profesorowie 
instytutu wraz z dyrektorem , artyści muzy- 
czni, melomani i przedstawiciele prassy.

W  tak dobranym towarzystwie przy brzę­
ku kieliszków i wykwintnym posiłku, nie 
trudno o pogawędkę, toczyła się też z wer­
wą i życiem przeważnie na temata muzy­
czne.

Dwaj znakomici muzycy Napoleon O rda i 
Arwed Poorten, znani ze swych długich po­
dróży i osobistych stosunków z pierwszo­
rzędnymi znakomitościami Europy, dostar­
czyli wieje cennego m aterjału, do owej zaj­
mującej i ożywionej rozmowy.

Zdrowia rozpoczęły się toastem na cześć do­
stojnego protektora Instytutu, któremu prze­
słano odpowiedni telegram  na wniosek Dy­
rektora Kątskiego.

Za tym kielichem poszły inne, na imię już 
to artystów, już to obecnych przedstawicieli 
prassy.

Nastąpił koncert, w którym p. Henr. Szulc, 
znany fortepianista, zagrał Capriccio walca 
własnego utworu — bardzo udatnie napisane­
go, a na ogólne żądanie, Napoleon Orda, dał 
poznać zamaszystego poloneza swej kompo­
zycji, za co podziękowano temu sędziwemu 
weteranowi na polu, sztuki, serdecznemi 
oklaskami.

Nakcniec pp. Żeleński i Stroebel, odegra­
niem kilku fars muzycznych, podtrzymali 
wesoły humor zebranych do końca zabawy, 
która przeciągnęła się do późna.

=  W  komedji czteroaktowej, W . Sardou: 
„Nitka jedw abiu11 (Les femmes fortes) głó­
wniejsze role wykonają panie: Popiel, L e ­
szczyńska, Mazurowska M arja i Holtzmano- 
wa, panowie: Żółkowski, Leszczyński, P raż- 
mowski i Wolski.

=  W  teatrze lubelskim grają już  „Gro- 
nitwy“ , Lubowskiego.

=  Zarząd konserwatorjum Petersburg- 
skiego zapowiada na trzy soboty 25 listopada, 5 
i 24 grudnia zebrania muzyczne, przy współ­
udziale p. A u e r a ,  D a w y d o w a ,  R u b i n s z t e i n a ,  
Leszetyckiego, Klimowa, Pikkela i W eikm a- 
na. Na zebraniach tych, egzekwowane będą 
przeważnie kwartety klassycznych kompozy­
torów.

P i ś mi e n n i c t wo . — Kalendarz „M  u c li f ’ dla 
porządnych ludzi.

Powszechnie słyszeć się dają, a słuszne ze 
wszech miar narzekania, że literatura nasza 
wyłącznie w formie dziennikarstwa kwitnie. 
Skutki tego kierunku przejawiły się w spe­
cjalizowaniu pism perjodycznych, nie dość 
na tem —w specjalizowaniu kalendarzy.

Dawniej, na kolendę sprzedawano nam kilka 
zbroszurowanych arkuszy bibuły, z czerwo­
no podznaczonemi świętami, i przepowiednia­
mi pogody, z charakterem treści, lekko zie­
miańskim, a właściwie bez żadnego charak­
teru. Otóż, przysłowiowe „anegdoty z ka- 
lendarza“, nieodłączne od podobnego rodza­
ju wydawnictw, rozwinęły się dzisiaj w lite­
raturze w specjalny dział, tak zwanych, ka­
lendarzy humorystycznych. Prócz części astro­
nomicznej i kościelnej, książki te wyglądają 
na komplet... miesięczny przypuśćmy, pisma 
humorystycznego. Ciż sami autorowie, ciż 
rysownicy i też same tematy żartów.

W  tym roku, kalendarzów specjalnych 
moc wielka, w porównaniu z przeszłością. 
Cztery coś noworoczniki dla kobiet—to dużo, 
a trzy wyłącznie humorystyczne—to może za 
wiele. Ale, jeżeli „O sę“, wszyscy krytycy, od­
dawszy pochwały p. Gomulickiemu, od czci 
i wiary odsądzili, zostaną w arenie dwaj ry ­
wale, jeden, kłójących dziecię „K olców1*, 
drugi, przez swawolną zrodzony „Muchę.“

Ten ostatni, nosząc tytuł: K alendarza dla 
porządnych ludzi, z epigramem „Kupujcie!’’ 
wczoraj się ukazał.

Humorystów prawdziwych tak mamy nie 
wielu, że ich na palcach wyliczyć można, 
nie dziw więc, że bez obficie ilustrowanych 
artykułów, o dobrej formie a treści rozmai­
tej pp. Fantazego, Bolesława Prussa, K le­
mensa Junoszy i ze dwóch innych, a bez ry ­
sunków Kostrzewskiego, Andriollego, Szy­
manowskiego, porządny kalendarz obejść się 
nie może. Dobrym  wierszem i dowcipem od­
znacza się wiersz „Toasty1*, z kilkunastu ty ­
pami w nim i „Historja kapelusza męzkiego...1*

Ale... Cóż bez ale na świecie. Nie prze­
czymy, że:

PIĘKNA PANI PATTE.

Przed  kilku dniami zajechałem do miaste­
czka X . Wieczorem udałem się do teatru i 
w antrakcie, spotkawszy się z moim przyja- 
cie em Józefem, stale w owym miasteczku 
zamieszkałym, po najczulszych powitaniach, 
zaprosiłem go do miejscowej restauracji, by 
spełnić kielich przyjaźni i pogawędzić nieco 
o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

Józef był smętny. Jakaś boleść ukryta 
zdawała się go przejmować do szpiku kości. 
Starałem się rozerwać go najnowszemi ane­
gdotkami, jednak oblicze jego pozostało 
ohmurnem.
, . ~T Nareszcie, mój Józiu, co ci jest? Ty

e y taki wesoły, dziś wyglądasz tak smu- 
ohmiy?02^  Przyp«dkiem nie jesteś zako-

— Niestety! -  westchnął J ózef.
-  Jeżeli zrozumiałem twój jęk bol

to jestes ofiarą namiętności strasznej, u i£yi 
sobie drogi przyjacielu, odkryj tajniki du­
szy?

— Niestety! — jęknął znowu nieszczę­
śliwy.

— Któż u djabła w tem miłem mieście 
mógł cię natchnąć równie szczególnem uczu­
ciem. Józiu nie udawaj niemego. Odpowiedz 
na pytanie—o! drogi przyjacielu!

— A  więc, — odrzekł po cichu zarum ie­
niony biedny chłopak, a więc tak, kocham 
cudną istotę, lecz, niestety, istotę z bronzu!... 
anioła... z marmuru... wreszcie kobietę... 
z kamienia.

— Zawsze jedna i ta sama historja, lecz ja  
nie widzę w tem nic smutnego. W dzięki 
przedstawiające skombinowaną twardość 
bronzu, m armuru i kamienia, są wielką rzad­
kością.

— M iły Józiu, dla czegóż się użalasz?
—  N ie  mam wzajem ności!
— Do licha, to niepodobna, taki miły 

i przystojny chłopiec, wzgardzony przez pro­
wincję.

— Je s t zamężną! — jęknął Józef,
—  Tem lepiej, lecz któż jest damą twych 

myśli?
— Przyjacielu! — powiedział mi do ucha 

nieszczęśliwy kochanek, — kocham piękną

panią Patte, sza... niech ta tajemnica idzie 
z tobą do grobu, przysięgnij mi!...

— Piękna pani Patte?...
— Tak jest, aptekarzowa z ulicy Ser­

kowej.
— A! przypominam sobie doskonale, zaw­

sze jeszcze ładna...
— Zawsze, i kocham ją  od lat pięciu!
— Jakto , od pięciu łat... pięć łat gardzi 

tobą! rzecz dziwna, bardzo dziwna!
— Nie gardzi mną... gdyż dotąd nic nie 

wie o tem!
— Cóż znowu za żarty sobie stroisz ze 

mnie?
— Słucham cię—bądź lakonicznym.
— Tak, od lat pięciu gubię się dla tej nie­

wdzięcznej...
— Słuchaj-no Józiu, gdybyś mógł opu­

ścić effektowne frazesy, to już nie jest w mo­
dzie.

— Od lat pięciu, co wieczór, — ciągnął 
dalej Józef, wydobywszy olbrzymią chustkę 
z kieszeni, — od lat pięciu, sk o ro  noc rozto­
czy swe opiekuńcze skrzydła, umieszczam się 
na rogu ulicy Serkowej, widzę ją , cudowną 
panią Patte, siedzącą przy biurku, otoczoną
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M ucha, gadzina skrzydlata,
Co to z kąta w kątek lata 

znać może doskonale tajem nice kulis i bu< 
duarów . W  każdym  razie, w iersz „W laz ł 
k o tek” zdaje się nam  za ryzykow ny, choćby 
z tej racji, że fakta, dajm y na to, prawdziwe 
ale izolowane, do godności zasady podnosi. 
J a k o  „G azeta  teatralna*1, winniśmy zaprotes­
tować z  urzędu, przeciw  system atycznem u ob­
rzucaniu  szyderstw em  pań, z teatralnego świa­
ta. N ie chcem y mówić, by domowe cnoty 
by ły  w yłącznym  przyw ilejem  tancerek w ar­
szawskiej sceny. W  teatrze i na świecie je s t 
złe i dobre, ja k  się tam zdarzy, ale poró­
wnawszy zachow anie się naszych balerin i 
śpiewaczek, z konduitą koleżanek ich z nad 
D u n aju , Sprei i Sekwany, a choćby z tera, 
co się w W arszaw ie przed dziesiątkam i la t 
działo, musimy przyznać, że nie taki djabeł 
straszny, jak  go m alują i że ustawiczne szy­
kanow anie fachu, k tó ry  dla w ielu osób i ro ­
dzin je s t godziw ym  środkiem  utrzym ania, 
przypom ina bodaj piosnkę z „P ięknej H e- 
len y “ :

Są moraliści, k tó r y c h , . . . .
B ro ń  nas Boże, byśm y wiersz ten stosować 
m ieli do redakcji „M uchy” i „N ow orocznika 
dla porządnych ludzi’’, —przytaczam y go, k 
propos K alendarza, a na pożytek m łodych hu­
m orystów , którzy zawsze kogoś gryść m uszą, 
jak  ząbkujące dzieci, albo w iew iórki—nie poj­
m ując „hum oru’’ w podnioślejszem i szer- 
szem tego słowa znaczeniu.

=  R uski parowiec „C esarz A leksander“, 
p łynąc  z ładunkiem  różnych towarów, i za­
pasem złota około 600,00U rub li, w nocy z 22 
n a 2 3 października, nieopodal D repano , osiadł 
na skale podw odnej. N a pierw szą w iado­
mość o w ypadku, austrjacka fregata  pancerna 
„Salamandra**, stojąca podów czas pod Sm yr­
ną, popłynęła na miejsce; w krótce za nią 
p rzyby ł z pomocą i d rugi pancernik austy- 
acki „Custozza**;—zaledwie po sześciu dniach 
u s i ln e j  p r a c y ,  z d o ła n o  p a r o w ie c  ś c ią g n ą ć  ze  
skały , i doprow adzić do najbliższego portu. 
P rz y  n iezbyt chętnej pom ocy własnej załogi, 
tylko praw dziw e poświęcenie austryackich 
m arynarzy, ocaliło jeden  z najładniejszych 
parowców ruskiej floty handlow ej, i kosztowny 
jeg o  ładunek .

=  J a k  donoszą gazety  rossyjskie, w k ró t­
ce przed sądam i tam tejszym i odgryw ać się 
będzie nowa cause celebre. Będzie to sp ra­
wa o nadużycia w Rżowskiejifilji banku W ołg- 
sko-K am skiego i północnego, towarzystwa 
ubezpieczeń i w arantów . Sum m a, o k tórą  
rzecz idzie, je s t 600,000 rs. Zarządzający 
obiem a temi insty tucjam i jeszcze w połowie 
sierpnia zastrzelił się.

! — K sięgarn ia Józefa Zaw adzkiego, w W il­
nie, dołączyła do pism warszawskich katalogi 
w ydanych swym nakładem  dzieł. M iędzy 
innem i mieszczą się tam głów nie dawniejsze 
w ydania dzieł K rem era, Balińskiego i K ra ­
szewskiego po cenach zniżonych. O prócz 
tego księgarnia oznajmia o ważnem u d ogo­
dnieniu, mianowicie, o nabyw aniu książek 
partjam i, za cenę zniżoną.

W  katalogu  tym zauważyliśm y jedną k o ­
miczną rzecz. Oto pod ru b ry k ą  dzieł treści 
ekonomicznej znajduje się... nie zgadniecie 
co?... kucharka litewska, kucharka szlachecka, 
nauka łow iectw a, gospodyni litew ska i tym 
podobnej treści księgi.

swe doroczne daw ne, 
zwyczaje, k tó re  skru-

=  W arszaw a ma 
nieraz i odwieczne 

pu latn ie  zachowuje, odw iedzając np. w dniach 
oznaczonych^ miejscowości pewne, z ap o m ­
niaw szy niejednokrotnie o celu pierw otnym  
od wiedzin.Niemożemy zamilczeć, że zwłaszcza 
uroczystości religijne, które oddaw na nie- 
zwyczajnoscią jakąś uświęeon0) pierw otny 
swój zatarły  charak ter i z jednej strony oka­
zją dla igrzysk, z drugiej rodzajem  p rz e d ­
stawienia się stały .

Do pierwszych należą odpusty  w Czer- 
niakowie, a szczególniej w B ielanach, d o d ru -

racji stary  klekot, fortepjanem  nazwany i  0
cudo—w ydającego jednocześnie z siebie naj­
dokładniejsze dźwięki trąby.

C złow iek—trąba!
T ak  je s t—dosłow nie-człow iek—trąba.
Ł askaw i panowie! jeżeli istnieje, robi furo­

re i monetę człek — bomba, to dla czegóż 
rym ujący  z nim człek —trąb a , który jeszcze 
do tego, pod ług  objaśnienia obecnych umie 
i piać, jak  kogut i, ja k  pies, szczekać, dla 
czegóż ten pełen talentów  człow iek dęty  nie 
robi także furory  i, co rzecz ważniejsza, mo-

O to dla tego, że jesteśm y jeszcze b a rb a ­
rzyńcam i i, że pom iędzy nami nie znalazł się 
jeszcze ani jeden  p. Ja rsk ie rsk i, B arnum  
lub oalam oński, genjalni przedsiębiorcy , 
um iejący eksploatować wszelakie zboczenia 
natury , fizyczne czy też um ysłowe, w og ląda­
nych czy też w... oglądających.

T ak  jest!
=  W Podolsku, na stacji drogi żelaznej 

M oskiew sko-Sierpuchow skiej, w t y c h  dniach 
zdarzy ł się wypadek, dający wiele do m y ­
ślenia, a do tąd  nierozjaśniony.

Na stację, rannym  pociągiem, p rzyby ł m ło­
dy człowiek, porządnie ubrany  i zostaw ał 
tamże przez dzień cały, a późnym wieczorem , 
po odejściu już posłurgiej zaś kategorji śpiewy w ielkopiątkow e Fu UUŁJB̂ 1U juz posługacza lam py gaszącego; 

w katedrze i uroczystość Ś-tej C ecylii, wczo- o d eb ra ł sobie życie, ży ł
raj przypadająca a w kościele po francisz 
kańskim  obchodzona. N ajpiękniejszą z całe­
go roku  m uzyką kościelną tam słyszem y 
i po to jedynie tłum y biegną na Z ak ro ­
czymską ulicę. Pobożniejsi, a szczegól­
niejszą dla S-tej patronki m uzyki czcią p rze­
ję c i—rano się chyba gdzie pom odlili, na su ­
mie w yłącznie słuchano śpiewów i duszono 
się w ścisku. P łeć  piękna przew ażnie za ­
pełn iła  św iątynię, w której przed 12-stą w y­
szła wielka msza. W  czaśie takow ej, ja k  
wczoraj wspominaliśmy chóry i orkiestra 
warszawskiej opery i in sty tu tu  m uzycznego 
pod dyrekcją p. A polinarego K ątsk iego  wy­
konały  wielką mszę C herubinego. N a ofer- 
torjum , pani Jakow icka odśpiew ała Ave M a­
ria, a na B enedictus panna W ojakow ska z p. 
Cieślewskim, duet O  salu taris H ostia . N a ­
bożeństwo skończyło się o 2-giej.

=  W ielkie są u nas jeszcze brak i i róż­
norodne. M arnu ją  się w naszym  k ra ju  
i niszczą talenta, a społeczeństwo, 
jeden z więcej przedsiębiorczych jego  człon­
ków, nie p rzy jd ą  im na pomoc, nie u ra tu ją  
od zguby i nie wskażą właściwej drog i.

Takie i tym  podobne refleksje robiliśm y

jednakow oż jeszcze kilka godzin przeszło, nim 
ostatnie wyzionął tchnienie. P rzy  saraobój- 
cy znaleziono tylko_ kilkanaście kopiejek i 
podarty  bilet na przejazd koleją.

=  Na stawie, w Ł azienkach, am atorowie 
ślizgawki od paru ju ż  dni używ ają zimowej 
tej przyjem ności.

=  Jed n a  z gazet zagranicznych donosi 
nam  iż tak  do W arszaw y, ja k  do P e te rsb u r­
ga przybyw ają całe transpo rty  ja b łe k  aż 
z A m eryki, dodając, iż ekspedycję ową w y­
w ołały  m rozy jak ie  panow ały u  nas w maju 
r o k u  b ie ż ą c e g o .

Z n a k o m i te j  s u m m y ,  bo piędziesięciu 
przeszło tysięcy rub li kradzież, popełnioną 
została w tych dniach, w jednym  z dom ów , 
p rzy  ulicy P ięknej. Podejrzen ie  padło  ua 
lokaja, najlepszej konduity , od la t dwóch 
w służbie tegoż domu zostającego. P rzy - 
aresztow ano go więc i przez dow cipny za­
praw dę pom ysł—zamknięcia z nim razem  wy- 

a)n j traw nego złodzieja, wydobyto z obwinionego 
u przyznanie, i pieniądze w całości właścicielo­

wi zw rócono.
-a - W  r. 1793 d. 22 listopada, t. j .  wczoraj 

temu la t 83, po raz pierwszy odbyła  się p ró ­
ba z balonam i przez braci M ontgolfier

sobie, spoglądając na pew nego m łodego [ d ’A nnonay
człowieka, o obliczu niew yraźnem , z olbrzy-1 -a - „PanTadeusz** M ickiewicza, je s t  po-
m ią energią rozbijającego w jednej re s ta u -1 dobno tłóm aczony na języ k  angielski.

a trybu tam i swego przem ysłu. Czasami mąż 
siada przy niej, o! w tedy cierpię strasznie, 
lecz nie mogę oderw ać wzroku od ubóstw ia­
nej...

— A  ponieważ ciało twoje nie może się 
oderw ać od tw ego w zroku, stoisz więc, ja k  
w ry ty  na miejscu.

—  T ak  jest i to stanow i jedyną moją roz­
kosz. Ah! widzieć j ą —-jej czyste czoło odbija 
się na prozaicznem  tle porcelanow ych słoi­
ków , m ożna czytać ich pozłacane etykiety, 
otaczające je j cudne włosy, p rzy  blasku gazu 
błyszczą w yrazy tajem niczo skrócone, k tóre  
umiem na pam ięć. Rozum iesz, pięć la t spoj­
rzeń! A h, te wyrazy!...

— G dybyś je  opuścił?
— N ie, n igdy . W yrazy  te błyszczą przed 

moimi oczami i p rzerażają  jak b y  M ane, T he- 
ke l, Phares. N a p ra w o  obok je j kształtnego  
ucha  błyszczy: subl... pul... Notr...; na lewo 
chi... calc... plumb...; nad  g łów ką czaru jącą 
widzę jeszcze: quim... pan... gloss...

— To bardzo wesołe.
— O na je s t  tak  piękną. C iągle pracuje  

skrzętna pszczółka. Je j maleńka rączka po- 
kryw akw iatam i tkank i naj.... N iestety! tę

drogą, piękną rączkę, k tó rą  radbym  nam ięt­
nie przycisnąć do moich ust, chwilowo ty lko 
dojrzeć mogę. O lbrzym i słój, chluba wysta­
wy, napełniony rozczynem  siarczanu miedzi, 
zakryw a mi ją  zbyt często. O prócz tego, 
rodzaj kurzej grzędy , obwieszonej wszel­
kiego rodzaju  bandażam i, przew odnikam i 
elektryczności, rów nież zakryw a pożądaną 
rączkę.

— W szystko to dobre, lecz czy nie możesz 
wejść do sklepu i szepnąć pani do ucha...

— O! ty śm iałbyś... a więc próbow ałem  to 
uczynić. Co miesiąc, zniecierpliw iony, zdo­
bywam się na heroizm , zam ykam  oczy i spu­
ściwszy głowę, wrzucam  się do apteki, gdy 
mąż zajęty je s t w laboratorjum !

— Brawo! doskonale!
— W chodzę czerwony, cały w potach, 

drżący od stóp do głow y, z w zrokiem  b ły ­
szczącym i szybkim  ruchem  zbliżam  się do 
b iu rk a . S traszne to biurko. N a  niem  spo­
czywa m etalowe naczynie z tym  o k ru t­
nym napisem , „ s z a r a  maść**, — w yrazy te 
krew  w żyłach mych ścinają...

— No cóż dalej.
— Cóż dalej niestety! śmieszna moja

postać dziwi piękną panią P atte ... uśmiecha 
się, okrutna... tu  następuje wyznanie s tra ­
szne...! sądząc po moim rum ieńcu, pom ie­
szaniu i uporczy >vem milczeniu, iż po trzebu ­
ję  lekarstw a, o którem  się łatw iej rozmówić 
z m ężczyzną...

— Rozumiem... rozumiem...
— T ak  j e s t . . piękna pani P atte  zn ika i 

ciska mi w tw arz te  zimne wyrazy: idę 
poprosić pana P a tte—a ja  zostaję zgnębiony, 
z oczami zwróconem i na sław ne naczynie 
z „szarą  maścią**,—i gdy  mnie m ążzapytu je, 
zawsze uśm iechnięty, czego sobie życzę, 
z trudnością w ybąkuję machinalnie, czując 
śmierć w duszy, — proszę za 4 sous szarej 
maści.

— I  odkładasz ciąg  dalszy, nieszczęsny 
Józefie, do n a s t ę p n e g o  num eru:

_  pTak j e s t—i uciekam z m edykam en­
tem ... lecz to mnie nie uspokaja.

I  oto już p ięć lat m ija, jak konam z m iło ­
ści dla pięknej pani Patte.
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-a- Roku 1687 d. 24 listopada um arł zna­
kom ity m uzyk de L ully .

-a - O p era  Y erdiego, „A ida" ma tak ie  po 
w odzenie we Lwowie, jak iego  nie doznała 
tam  dotąd żądna, opera. D ano ją  już  sześć 
razy  z rzędu, zawsze przy napełnionym  te ­
atrze.

— Nowości teatralne w P ary żu .
W  O deonie grano w tych dniach kom edję 

bochaterską, p. Th. de Banoille p. t. „D ei- 
dem ia“.

W  Com edie F ranęaise  ma być w krótce 
w znowiony dram at, pana Ju lju sza  Lacroix, 
„1’O edippe ró ż “. B y ł on już  grany  na tej 
scenie w 58 roku, po uw ieńczeniu go przez 
A kadem ję.

-a- Zm arła w Paryżu  słynna niegdyś a r ­
ty stka  paryzkiej opery kom icznej,pani P ra d -  
her, występow ała przeszło lat 20 pod 
nazwiskiem panny M ore. B y ła  to kobieta 
je d n a  z najpiękniej szych w swoim czasie, 
mąż jej był fortepianistą nadw ornym  K aro ­
la X -go .

-a- J a k  donosiliśmy, pod niebiosa wyno­
szona w W arszaw ie panna B ianca D onadio, 
w ystępuje w Berlinie w jednym  z najmniej 
dystyngow anych teatrów , bo w K rolla , gdzie 
1-sze rzędy  krzeseł, nie kosztują drożej na 
naszą monetę jak  2 rub., a dalsze 30 kop. N ad­
mienimy, że C arl. P a tti z p . S ivori w D reźnie, 
daw ała  koncerta i bilety najdroższe w kilku 
rzędach, by ły  także koło dwóch rub li, inne 
rzędy  niżej, aż do 50 kopiejek. D la  czego 
W arszaw a ma za to samo tak  drogo płacić 
ja k  do tąd  płaciła? O d  publiczności to zale­
ży; czas się zastanowić: niech jeden  i d rug i 
koczujący zagraniczny artysta, złapie się na 
w ysokich cenach, a trzeci z tonu spuści.

spoglądając, zażądali wyjaśnienia, piszący 
niniejszy a rty k u ł, po którego z redakcji 
w tej chwili chłopca przysłano — zabierając 
kapelusz i rękawiczki usłyszał te słowa.

— P rzegrałeś W ładku , bo tak ja k  m ówi­
łem, podobnież jak  każdy człowiek masz 
tylko dwa łokcie, rzek ł K . okazując siedzą­
cemu W ładkow i obie zgięte ręce.

— P rzepraszam , w ygrałem , odparł W ła ­
dek, podnosząc obie nogi i w skazując na po­
deszwy, mam i dwie stopy.

Skończyło się na tern, że K . zapłacił po raz 
trzeci za przegrany zakład, dotyczący dwóch 
łokci.

Okowity cena, garniec 225—227.

-a - Econom iste FranCais, podaje k ro n ik ę  
sam obójstw  we F rancji, w 1874 r . i wykazuje, 
że żadnego roku  ich tyle nie było: w 1827 r. 
samobójstw było 1,527 co czyni 4/ 8 na 100,000 
m ieszkańców. W  1830 r  1,736 czyli 5/ t  na 
100,000  m ieszkańców  i t. d. nareszc ie  w 1874 
ro k u  by ło  w y p ad k ó w  sam obójst 5 ,617 czy li 
ts/ t  na 100,000 mieszkańców.

-a- M usic T rade  Reviev, gazeta Nowo- 
yorkska, podaje opis w sparty rysunkam i no­
w ego apara tu  elektrycznego, zastosowanego 
do organów kościelnych.

RESURSA OBYWATELSKA.
Dziś o godz. 8-ej wieczorem .

KONCERT 
Śpiew aków  Szw edzkich

PP. Wennstroem, E. Rosen, A. Edgren,
A. Hoekeuberg, P. Chawe, S Ryberg.

P S O f i R A M :

Część 1.
1. „M oja Szw ajcarja“ , F . A bt.
2. P ieśń  Sztvajcarska.
3. Pieśń, M. Bellman.
4. „P taszyna", Soderberg .

Część 11
5. „Podróż po narzeczoną w H a rd a n g e r" , 

F . K jerull.
6. P ieśni szwedzkie, aranżow ał A . Sóder- 

man.
7. Śpiew ze śmiechem, M. Bellman.
8. „T y  wiesz", W itt.

Część I I I .
9. M arsz weselny, A . Soderm an.

10. „O jciec B e rg “ , M. Bellm an.
11. „P iln u j się" (walc), F . Abt.
12. „Spij spokojnie", F .A b t.

Cena miejsc: K rzesło  w l-sz y c h  rzędach 
2 r. 5 k.; w następnych 4-ch rzędach, po obu 
stronach estrady  1 r. 55 kop.; w następnych 
rzędach 1 r. 5 kop.; miejsce nienum erow ane 
50 kop.

B iletów  dostać można w księgarniach G e- 
betnera i W olfa, H oesicka, Senew alda i T ren - 
klera.

W  wielkiej sali H otelu  Europejskiego (na 
1-szem piętrze), występ

A R T Y ST Ó W  - FEN O M EN Ó W
Miss Lizzie Anderson, Miss Annie Fay 

i d-ra llnnics.
Część 1.

I . Zabaw y japońskich  m otylków.
a) W zlatu jący  motylek.
b) W izy ta  i ig raszk i m otylków.
c) L o t grom ady m otylków, w ykona M iss 

L izzie A nderson.
I I .  Fenom enalne doświadczenia.
a) W irtuozka, czyli niewidzialna m uzyka.
b) N iew idzialne przejście pierścionków.
c) Szklanka samolot.
d) Tajem nicza kuźnia.
e) F ig u rk i papierow e, czyli n iew idzialne 

nożyce.
f) N iedający się naśladować lo t kubła, 

w ykona Miss Lizzie A nderson.

C zęść I I .
I I I .  Cudow ne pisanie krw ią na ręku, wyk. 

M iss A nderson .
IV . Cudowne zniknięcie Miss A nny Fay .
V . Tajem niczy gabinet, czyli dziwne, go­

dne uw agi zjawisko.
a) G odny uw agi koncert.
b) L o t różnych  przedm iotów .
c) N igdzie niew idzialne ewolucje.
d) Ze skrępow anem i rękam i, a jed n ak  

zręczne subretk i, wykonają: Miss L izzie 
A nderson i Anna F ay .

V I. Seans w ciemnościach, czyli objaw  
nadzw yczajnej siły  zm roku, w ykona Miss 
A nderson.

Cena miejsc: po rs. 4, 3, 2 i 1.
P oczątek  o godzinie 8-ej i pół wieczorem.

T  *

Gdy łez roaić uie może już źrenica sucha, 
Przepełnione boleścią gdy zamiera serce.
Miło jest przy współczucia ogrzać się iskierce 
Odnaleść duchem brata— życzliwego druha.

Przyjaźń dziś bardzo rzadka, kto ją  jednak stale 
Posiada, dla takiego iść życiową drogą 
N aw et przez głogi, ciernie, łatwo je s t i błogo, 
T en może wrogim losom oprzeć się wytrwale. 
Dziś tedy, o najdroższy mi, gdy dzień wesela, 
Gdy dzień Twoich imienin, wypowiadam śmiało 
Ze na świecie daleko lepiej by się działo,
Gdyby każdy mógł znaleść, jak  Ty, przyjaciela, 

d. 2 3 Listopada 18 7 6 r. Edmund.

— P an  K . nasz dobry  znajom y— w yczy­
tawszy W A ntrakcie  żarty  z dw ukrotnie prze­
granego  przezeń zakładu, postanowił ode­
g rać  się na tern samem polu. W czoraj spo­
tka  wszy, ty lko  co do W arszaw y przybyłego, 
w nowy od Juszczyka paleto d ług i an­
gielski ubranego  W ładka, zaczął rozm o­
wę o tern, że obecnie dużo m aterja łu  na pal­
to t użyć trzeba, następnie, od niechce 
się spytał, czy czasem W ładek  nie ma przy 
so ie ja k ie g o  składanego, lub zwijanego, ło ­
kcia, a po przeczącej odpow iedzi zagadnął, 
że o rze się przypatrzyw szy now oprzybyły 
m e potrzebuje tak  w iele m aterja łu  bo nie 
ma więcej ja k  dwa łokcie.

Znów staną ł zakład , a na śniadanie do 
Sow ińskiego i Szulca zawezwano i piszącego 
te słowa. G dy przyszło do zapłaty, i obaj z a ­
kładający  się—z minami wesołemi na siebie

OGŁOSZENTIA.
MAGAZYN TOWARÓW BLAWATNYCH 

WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i U  owo-Senatorskiej.

Poleca: Paraso le  A ngielskie, P ledy  A ngielskie, Cacheznez jedw abne i K o łd ry
w ełniane podróżne (Couvre pieds).

Wielki wybór Krawatów męzkich paryzkich, od kop. 30 za sztukę.
Chusteczki, z foulard ecru (M ouchoirs de poche) po kop. 50 za sztukę.

5,000 Krawatów damskich paryzkich, od kop. 50 za sztukę.

{ Ostrygi Ostemlzkie (Native) f
•  i

NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

Ł d a w n i e j
X  F .  k o e l i c h e n t a

A  przy rogu ulic Długiej i  Przejazd.
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T E A T R  W IE L K I.
*

jej dzieci

Balet fantastyczno-czarodziejski w 4 akt. (9 obrazach), ukł. W irgiliusza Calori
H rabia Forst — __
Rajm ond,jego syn —
Melja, narzeczona Rajmonda 
Lotarja, jej matka —
A rtu r, fałszywy przyjaciel Raj­

monda, zakochany w Melji 
Gastor, koniuszy Rajmonda 
Meluzyna, nimfa — —

z muzyką, Adolfa Sonnenfelda.
Ran Puchalski.
Pan Gillert.
Panna Piotrowska, 
Panna Twarowska.

Pan Rządca.
Pan Popiel.
Panna Cholewicka.

A lbertyna 
Zofja 
Notarjusz
Pustelnik — __
Oberżysta __ —
Naczelnik węgier. cygań, bandy 
Neptun — _  __ }
Duch leśny

Panna Adler T. 
Panna Czaplińska Z. 
Pan Minakowski.
Pan Marx.
Pan Kuhne.
Pan Adler.

Nimfy Myśliwi Damy na łowach Drużyna myśli w sk a-P azio w ie—Rycerze—S łu żb a-A m azo n k i-K an łan l—Ż ołn ierze-S tróże leśni— 
I  urje—Cyganie—Lud —W idm a—Błędne ogniki—G rzyby—Krokodyle—Jaszczurki i t p

• iP  A  ® Obraz 1-szy. (Źródło nim f w czarodziejskim lesie). 1. Corps de ballet. 2. PA S NA TA D Panna Tkn
L uca!?  *P P ^ K u h n e  O h ' T A N IE J  M Y ŚLIW Y C H . PP. Lesiewska! Orczyńska, K rige?, Popiel, T y s z c z y n k f  Z ^ m b a  P% nan'
Popiel. 5 .F IN A Ł hp !ć ? o li w L T a^. G i t r ^  f f * * ™  ^  SCENĄ7C ZARO DZIEJ SKA P !
TRYTTME A L N Y  PP 7»„„mk0 m i • i , TC 2. (Intercyza ślubna). Obraz 3 (Zamek Rajmonda). 6. MARSZ
D E D F I T X P P i ^ T ^ ^ k ^ w i a ^ w s J ^ O r c z y ń s k ^ P i g n a i i ,  Lesiewska, Lucas, Meunier E. i Corps de ballet. 7 PAS
C k m d ? £ l k t  A K T i i ?  O b i ?  4CA vn°n7ie! !CTie , , et- 8- PAS D E . D E U X - P - Cholewicka, P. Gillert. 9. F IN A Ł . Koryfejki i 
mu). 10 T A N IE C  Z SZ A L A M T ^P P  C h 7 le??k  ,z?wn^ z.ny tajemniczego domu. Obraz 5-ty (wnętrze tajemniczego do­
lot. 11. M E N U E T ^ P R  i 5 w L i f b z Papiiń?ka0 ,zniCi a2. T ^ Z ^ A ^ ^ B g ^  f t T  W * S  , ^  f  Y '

O l l r i ń s k f ^ ^ n  ęCiC hP]°Żar ? jeT nMZeg° ^  A K T  U ? ' ° b™Z ^^n y '^R u in y  ^em niczlgo" domu)! 
14. CZARDASZ. PP . Piotrowska, Zaremba, Adler, PopieT K ^ i e ^ T p ^ G d l m t  S ?  K uh“e’ 0 b j ez.ie"ski’Cbronowski, Sikorski, Szpech 
Obraz 8-my. (Dzika okolica). Obraz 9-ty. A P O T E O Z A  ’ Iaty" ’ Ossowskl’ ^ e r b i e r .

T E A T R  ROZM AITOŚCI.

U ŚŁBBil
Komedja w 5-ciu aktach(akt 3-ci w 2-ch odsłonach), oryginał, napisana przez Kazimierza Zalewskiego.

Teodor Drecki — 
A ugust Nowowiejski 
Baltazar Uszyński 
Antoni Uszyński 
Klapkiewicz —
Muszkat — —
Jan , lokaj —
Służący pani Łuckiej 
Pani Ł ucka —
Helena —
Antosia —
Służba i goście.

P an  Grzywiński. 
P an  Królikowski. 
Pan Chomiński.
Pan Tatarkiewicz J .  
Pan Ostrowski.
Pan Leszczyński. 
Pan Kruszyński.
Pan Tatarkiewicz S. 
Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.
Pani Oswald.

Rzecz dzieje się w Warszawie, między 3 i 5 aktem upływa kilka miesięcy.
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_Jutro  w teatrze Wielkim: „Pojedynek szlachetnych*1.'

EE N A T l 1 E J 8 0 Z W V C Z A -I X A.
Początek o godz. 74 wiecz.

IDo 11 CT a n ń n r r  T fi 1* ■■■■ W D rn  k o rn i AA nmlriAnJ

_______  \J ULJUI UUJA. W • Z Tl XVVUI
w  , ■■ 11 H o f l6 p a  1876 r . — w  D rn k a rn i M . Z iem kiew ic2T ^ r a U n ^ i J 7 i p ^ ^ „ i „ A„ ;. . . .
Wydawca Jan. Mieczkowski p-;r t:— tt- i— ______

•Kedaktof Aleksander N iew ia ro w sk i-
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